umeru m Sty e 
spondeńta Warsz: Ari, 


1818. 


ROZMA 


Literatura 
_Józe fada pocma ; oryginale 
w ó pieśniach. 


Mais sąuvent parmi nous, un pożte sans art, 
Quim beat teu quelquefois ćchauffa par hasard, 
uklant d'un vain orgueil son esprit chimerique, 
Fierement prend en main la trompette hercique: 
Pa muse dórćglóe, en ses vers vagabons, 

? Ne s'ćleve jamais que par sauts et par bonds; 
Et Son feu, dépourvu de sens et de lecture; 

) ŻGieint á „ghaque pas: faute de nodrriture. 
RRN Boii teau. 


- Było to oddawna naystarożytnieyszych 
. leszcze rymotworców zwyczęiem, Zadziwinią- 
Ta Czyny wielkich i nadzwyczaynych mężów 
$ leniem potomności przesyłać, Jeżeli walecz> 
ne dzieła iakowego męża, przynosiły słacę 
dego oyczyźnie , ieżeli imie tego rozniosło się 
(38 Szczytem w dalekie strony, zachwycony 
t wziął pióro w rękę i rymotworczym na- 
gty duchem, ogłosił całemu. uczensmau 
l, dochował późney połojzności i wiel 


) , i'nakazal odległym wiekom imie swoje 
* Żywey zachowywać pamięci: Szczęśliwy 
> który może wielkiego opiewać męża, 
"Rzęśliwy, i ten co -znalazł godnego dzieł 
ich opiewącza ! Przebywałby może w nie- 
jęci (równie jak wielu innych niemniey 
y "naa ak ey AB: Jez 


j tu, 


ZADEN" S— pkŻ 


POSEL %, 


r 


NUMER (42. 


` 


Oçpiewanie czynów bohatyrskich 5 czynów. 
wielkich, wymaga równieź wielkiego umysłu; — - 


takowy tylko może nowego przydać blasku 
sławie opiewanego, gdy tymczasem umysł mier- 


ny niezdołając ią wynieść w ńiczem, samey ią 


A, 


sebie pozestawia./ Jest to więc droga trudna, - - 


4 wielkim tylko dostępna jeniuszom; 


w przebyciu iey prygności, znaiąc nieudolność 
sił) swoich wraca się, — drudzy statecznieysi 
niestety! . w swoim zamyśle, męczą się i silą, 
dopóki zamierzonego nievkończą dzieła, my-. 
śląc że zgloski zachować i rymy powiązać, do- 
zyć iest co napisania wiersza, i datje się sły- 
szeć z tym nieraz iż do zyskania laura nie- 
śmiertelności, nie potrzeba „koniecznie mieć 


jeniuszu, tylko wiele wytrwałości, co Autor Pd. s 


zefady tak dowcipnie w imieniu tych wszystkich 
wierszopisów, 
wyraził: 


` N% 
s „© wsifowanie. 
„Z Wirgitim å i Homerem w iednem mteyse 


„ stanie. 


Zdarzy ło mi się wyczytać wiek rec 
które częściowo zastanawiały się nad k 


punktem nad niemal każdym wierszem poema- = 


ale takowe pisane były. o po- 
„ematach większego rzędu, — mało zaś znay- 
duiemy recenzyi dzieł pomnieyszych, z powodu 
iż niepodobieństwem się zdaie pisać tam,wiele 


-—— 


— gdzie na iednym albo dwóch słowach skoń- g 


czeć można. Ale ponieważ przedmiot poematu. 
Fózefady, iestiednym 7 haywaźżnidyszych na- 


| rodowych przedmiotów, opiewa bowiem ostate 


i ES 24: Psi RZA. + ; 
nie czyny i nieszczęśliwą śmierć Poniatowskić- 


AP» 


© sam ANĄ esy A 


w przedmowie swego poematu 


a iako 
z iedney strony widzimy że wielu, przeyrzawszy ` 


ja: 


go, przełożęs tylko plan, iaki sob... Autar zakre- 
ślił, i wytknę więcey uderzające ustępy i 
wiersze poematu. Na samym paczątki wy: 
czytuiemy przedmowę, czyli grołog „czyli ode- 


zwę do czytelnika, która z swoiey oryżinslno 
ści zasłcguie na całkowise wypisanie. 


- Brzmiącz smuinemi dzwięsi muza w «wem za- 


A biegu Pra 
Cncć słabo i nietrafnie stoi w swóm kemi, 
Choć oddaiąc portrety chybtała w zawodzie, 
Jednak w oyczystym pieniu, i w swoiey urodzie, 


Nie z uboży żołnierza który” lat trzydzieści, 


- W przysionku Helikonu naci śwista wieści. 


Nie nieszkodzi że rycerz zwiedra prog Parnasu, 

Wszak szukając Olimpu trzeba na to czasu; 

Czyś uczony, czyli nie, mid to zh uwzdze, 

Lepsza praca niż guusność z Horacy ci radzę, 

Przyydzie kiedyś do kresu ten co wiłuic, ~ 

Bo siostrzyczka Pzrnasu laucy "mu gotuie. 

A wreście ten odwieczny co w nerwach krew 

"rusza, 

Jeżeli istnie czynno sprężyna ma dusza, 

Ustal: zakres rzeczy, a usijowanie, 

Z Wirgilim i Homerem w jedućm mieyscu stanie. 
Czytelniku skłoń ucho na mey lutni pienia, 

A w krytyce dla rymów nie postrzegzy cienia, 

Bo Jędrzey co ci dzisiay. dosć niezgrabnie kryśli, 


Jak czuie, i czym włada, w tém grunt iege 
mysli. 


Prawdziwie przedmowa i nowym i w swo- 


im rodzaju oryginalnym napisana sposobera, 
— dziawszy kowiem iż lubo iego muza 
ABB. stoi w swym szeregu, choć 
oQgaiąc portrety chybiała w zawodzie, nie 


z uboży traydziefłolecniego żołnierza, któ 
remu łego nawet (iak sam powiada) mało 


było czasu na zwiedzenie Parnasu, a któr y nie 


traci przecież ieszcze naziei Wirgilemu z Ho- 
merowi wyrównać , it. d. “Ale czas już zacząć 
o poemacie. ~ 

Nasamprzed Antor w pieśni pierwszęy, 


_ wykrzykaikiem do losu dzieło swoje zaczyna, 


O! ty è zglębnych przepaści niezbaduzy łosie, 
Który stanowisz, tron swóy na śmiertelnych 
stosie! 


a 


190 ) : 


x * r à i ) 
| go, daleki od zastanówienia się krytyczne- | Ty, co iękiem rozpaczy zgłosisz ludzką żoiąj 


4 


'z przeproszeniem iż mu się sen przerywa» f 


| Znany w chatsch, PEE przez trejczną rolę. 8 


Pokiż przewodzić będziesz 
ziemia, 

J płętitm crtrzem kosy zm. „3tsć ludzkie plamte? 
a petćm ogłasea 2a p rzedmiot swoiego po- 
ematas nieśmiertelnego ryter'z, którego już 
nawet (sk sxm mówi) i głos iego Inii nie 
obudzi... Tyar czasem Mars — Bóg krwii rzezi 
niesyty zępuie z górnych niebios w 0: ` 
koliea Elsłery, wzywa poróżniónych do walki 
władców; — ciska pioruny: er 

Zatwzęsto się przedmurze Lipskiey ckolicy+ 
Odgłos trab echo niosło po każdey ulicy, 


Huk ermat wzruszył gmachy, z tła. trwałego > 
wieki, 
Z winnic, sadów, egroJów webiono zdsżekiaj M 


Wzn.cał się łosków ogromny w powiętrzacy F 
przestrzen), Ą 
Raz ci głoszą zwycięztwo, w toż ciż zwyciężeni: ę 4 


Wydeła buk z swey paszczy grzmotorzutnia de 
* wszędzie ; A 
Te przewjafu Tyranów okropne narzędzie: = A: 
Przesyłeło do midsta sw płody piekielne, Rf. 
Domy kupców, pałace , świątynie kościelne. 7 i 
Bez braku wazystko w grazy byloby zamienione». 
Gdyby Mars niewspart jeszcze nachyloną stronge ko 
Walka więc! : walka sroga! s 
Niezgoda wściekłość niesie, i do mordów wzywa; 7: 
Dymnym kiębem kurzawy Woysko się okcy wej j 
Sciersia się szeregi, z spiżu ryczą działa, ja 
A iażda na głos trąby iako lotna „strzała, 


Z wściekłośeią niezrównaną w swym pena W 
uderza ; 


$iecze, plata, przesyła Jo Styzu nadlyzożać 
Zapsmiętani Gallowie, Roszyanie, Polan i 

cy, Brandebury, Włochy i Giermany, mężnie 0 
sę uciersią i nieustępuią ani kroku a to 4 
Na wzór odwieczney skałyz którey grzbietu w 
twarsość, Ki 


Uskramia Akwlony i Neptuna herdość ; 
Przemowa nakoniec „do naszego rycerza 


-„pokiż niszczyć 


-ra 


kończy pieśń pierwszą. — Przechodźmy 40 R 
pieśni agiey. — Już słońce siedmiokrotny 


" E T cd" zy a 4.8 4 


Sity w ićm zemsta na krwzwym dysząca obłoku, 
W ogniopalney postaci stawiła się oku, 

i hamawia Germanów polaścić się, 1 złamać 
2k Gsllów, => a tylko gdy tey 

> Głos piekielny Bogini doszedł Sasów ucha, 


Śderąrnią zaraz swsiego Króla, — próżno ich | 


Witrzynnie Poniatowski.  Tyatczasem duch 
Walki żąpale rycerzy, — płynie iuż krew stru- 
Mieniem, zewsząd mord i zniszczenie. Rówmeż 
to y daunieyszych czasasz wiełkoludy walcząc 
è włądcami niebios, taką pożegę roznieśli, iż: 

A Wszyscy w daia tym okropnym, bracia 
-,) ziemskiey kuli, i x 

Splerzyji do grobówców w $meertelney koszuli. 
|| ym czasem mestrwożony Poniatowski 
W pośród szeregów woysk swoich równo Z 
> sag pędzi oð znaku ĝo znaku. Walka 


z" Taz sę zwiększa. 

( uż broń palna złączona x płytkiem o- 
Obie arzem Falt SIĄ 
Vie strony dwo.stą Śmiercią w groby: wali, 
W tym w pośrodku Ozid końszatych , na 
Mér tego båstwa które Greków pod 7'roią u- 
Meśmiertelniło, postępuie Poniatowski odwa- 
ach wspaniały, a przy nim Dechant, który 
w Pośrod wałki roznosi Wodła rozkazy, nie 
% CZy zaś ręki we krwi, zachowuiąc swą 
4 Saiarską porywczość do iakowey ostateczno- 
SQ. uż Liga, rozproszona uciska, gdy -tyra 

Czasem w posiłka im staie ; 
Świeża iazda Rossyi:ka, ta którey odwag 
Na tle mistyczném wsyacia caẹtokrot przemaga, 
Czyli ona zwyciężyła czyli ią zwalezonó 
kaiępna piesń powie, bo «uż w tey- zmor2o: 
kona ' muza musi spocząć, a syn, oyczystey 
broni łzę, ona zwalisku grsbowców uronić: 
Re HL. Waysko -olskie ciągle się 
js? „Rani, tylko; lecz wzmacnia na, zemsty po i 
X Bia ~ sadzie i 
nych swych nieprzyiacioł, gdy setki ich kta- 


S 


~. ij, dzie, 


-e 


sez Ja zza $ ; na 5 À nE z; z a r 7 z ę : x 
Ż%óy bieg odkrawiło, iu? tysizce poległych . Już ginie szyk porządny, wsżystko się wstecz 
R krztałt sno ów wśród żniwa napełniły pola; í 


wraca, > = 
Joż żołnierz i nadzieie i męztwo uiraca, 
Joż posłaniec szybwi:c powtetra przestwory; 
tąsi — zgon nisom;lny w hasla marsa córy; 
Jaż Jowisz grzmi potężnie, i losem kieruie s, 
Już żełnierz pod stopami drżącą ziemię czuie, 
Już natwa posłusżna stronie przeciwnika . 
W mieyscu matki Jobrotneg iadem sprośnym 
śrzyka; 
nakoniec przegrana i popłoch, iedni giną 
Drudzy nakształt spłoszoney sarny wpośród kniei 
Uuesaą szczątek Życia wyzuci z nadziaj, 
Jeden Xiążę Wodz Łechów maige umysł stały 
W tey chwili smutny w prawdzie, lecz zawsze 
wspaniały. EA i 
nie miesza się, cieszy Dechanta i daie mu 
rozkaz ażeby Lipska załoga wystąpiła na wa- 
rowne przedmi:;za i wał/. Ale ito na prożno, 
wszystko iuż było stracone. 2 
Fieśń IV. Przybywa Poniatowski do 
miasta, ( pewnie Jo Lipska ) a choć dwukrot: 
ne ranny, na nic nie zważa, 
Gremi, ugania, pędzi 00 bramy ĝo bramy, 
Lecz nie długo trwał impet konwuilsyiney siły, 


_Liezne woyska zwyęięzkie iuż w miasto wkro- 


czyły; 
Nie zabłysła iuż zniskąd nadzieja pomocy, ć 
Gdy iedrfi rozproszeni, leb do wieczney nocy 


Wtrąceni... przenieśli zgon nad życie z<romotą, > 


A drudzy co w -pokoiu błyszczeli pozłotą 
Ubestwiaiąc swą świetność przez Jumne narowy 
Puszyłi sę podcosząc harde swoie głowy» ' 
W dniu owym w pośrod boiu rzuciwszy znamienia 
W lochach lub na poddaszu szkoli schronienia. 
Tymczasem Dechant uprasza Xięcia sby 
sobie choć dał opatrzyć rany, ma co Kiążę nie 
Walk: trwa ciągle. > x 
Pieśń V. ; : 
już zwycięzcy otvaítą, wsżędzie maiąc drogę 
Zasieli w człym miescie bladą śmierć i trwogę, 
W pośrodku tey spłątaney węzłem ścisłym 
maint z 
Xiążę Wódz zastawiony losowi ostatni, > 


Z nieodstępnym swych drużbą hufców sżyki-li= 


czne $ 
$ E z 


pozwala. 


4 


AD: PSSE NAK R NO) 
2 Kóce PZŁ WR 
Zbroyna ręką przechodzi, walcząc losy sprzyczne, 
Wydobywa się z miasta, spieszy ku tey stronie 
$ 1 tam iak: < RE R e 
. Drugi Hektos lub Leo Inb te Numa śmiały ` 
Lab uczeń cnęy Mine 
' Łemiewszystkie «awa 
Tym silńy.opor dsie, 
nakoniec widzi całą okroprość -swego położe- 
nia, wszystko iu stale przed oczy. —— 
W. tym stanie Wielki Xiążę pasułąc się z sobą 
J ź nsdzicią tą Łubą śmiertelnych chorobą 
Dążył do rzeki Łisier.,. Lutoio wstrzymay tony! 
utay Autor, prosi smutnych grobowców. 
i posępnych dzwónów , ażeby muzę iego zastą- 
pły, — los zaś ażeby ze wszystką swą 
wsciekłością odwiedził iego progi, zagładził 
w nim czuciu , albo ładca świata 
„Którego wyrok groźny, śmiertelnym pomiata, 
zamienił go-w twardy kamień: 
+, Rzuca się nakoniec w nurty 
niatowski i w nich tonie, — zaś 
- Nieodstępny przyjaciel Dechant los znim dzieli, 
Obydwa się pasuią wśród mętney kąpieli ) 
Zdaie się iż na tym inż wszystko zakończyć 
się powinno, — wszakźe śmierć rycerza dosyć 
ważną iest pobudką do zakończenia opiewaiącego 
go poematu, Wielki awet Homer w nieśmiertel- 
nym swym dziele nie znalazł nic mówić o Jlektórze 
 "vJgdy poległ, Już tylko traktwią o ikgo Zwłoki, 
` sañ zaś niebosczyk -ani nic nie wówi, ani nić 
-nie działa. - Lecz umiał i te zwyciężyć. t udność 
nasz Autor, opiewaiąc ta jeszcze co duch pole- 
-glego woiownika/ po śmiercj mówić mu; kazał. 
„RKodscy bracia moi! inż- opuszczam strony 
Z gęśl* moiey,. i rzucam smutno brzmiące tony. 
' Lecz jeszcze muszę spełnić wolą ieśo ducha 


- Gdzie spodziewał się e kuswey obronie. 


wy Telemtk wspaniały 
Ys gdziekolw'ek siezwraca 


łlstery Po- 


Który z górnych obłoków pienia mego słucha p. 


„Który wzmacniaiąc myśli do rymów powolne 
„J'do złożenia hołdu w czuciu serca zdolne . 
` Nakaznie mi, śpiewać należność daniny 
|, Więc raczcie skłonić ucha Jegielionów syny, 
egna was cień fózefa wszelkie krain stany ,, 
Którego, duch spoczywa pomiędzy niebiany:; 
egna was cni Rycerze towarzysze boiu, 
Ni ech nagroda uwieńczy laurem was w pokoiu, 


| Niech znamiona zdobyte złożone w kościele” 


Waszych trudów zadatki czczą obywatele: 
—_ A postronne sąsiady niech się zdumiewają 
© "Nad wiernością swym Królom, i niech was ko. 
SWE OMRIg a 


AE Żegnam cię mych naddziądów stolicó dzis świetna 


W którey znaną z odwagi twa młodzież szla- 
„x „chołok ; ZISIRÓWE s 


l 


PSC NOPODOZÓE 


tych płata, wywraca, | 


| 
| przez się przemawia. 5 


w 
% 


| Nieraz pod mém dowodztwem zadziwiała światy: 
| Wrescie żegnam was kmiotki usożuchnty chaty - 
| Niech naywyższe władanie swą opieką wspiera; 
| J pole do istnienia niech dla was otwiera. f 
t A gdy spełni się wyrek, Qyciec ayrzy Syny s, 

(| Ukeżą się stracote , Otrobrezo/równiny, © +, = 
ozyaści orzeł skrzydła iw szym lót nym pędzta. 

, Dążąc do mety sł:wy, wwsłeścć ne będzie. 

Oś tych wierszy żegiram cię mych nad” 
Aziadów it, d: zachodzi spryecźność: dotąd bo” 
siem duch Poniatowskiego mówi przez POSES 
dnictwo autors; Czyli sam au.0r myśli Poniatowi* 
wyraża, © czem pizekonać się można łarwo 
z tych wierszy, Zega was cien Józefa, — ŻEr 
gua was Rycerze, — daley zńs mówi; Zegnam - 
zegfam cię młodzi coś- pod mem 
dowodztwem zadziwiału światy it. 0. ‚Lubo 
stąd isno się okazuje że Autor nie” o sobi£ 
mówi, posrzeda jednak było użyć pierwszego 
społobu, w którymi Poniatowski przez Auto" 
ra czusia swe płosił, — w ostatnim bowie zdaję 
się iż iuż nic potrzebniąciego pośrednictwa prami. | 


"FH 


„BENIN 


cię słolico-, 


Otoż i koniec poematu; o którym nie A 
więcey oprócz tey iedney uwagi nie powie” | 
dziawszy, oddaię go pod Sad publiczności. io” ` 
niec poematu 6 pieśniowego ) pierwszego ma* 
iącego zą cel opisenie śmierci tego nieśmier” | 
telnegć bohatera, Ale gdzież igst pieśń Szosta „1. * - 
którey pomimo całego usiłowania znaleść nie mo- 
głem?f(a)Jest to prawdziwą dla czytzięcychzagad- $ 
ką, którą ia sobie przecież tak tlumezę. Trudno. | 
iest każdeniu prawie poecie zmisyg rwać w pis r" 
wiastkow ym układz:e planu, w ilu poematiega mie: 
ścić się ma oddziałach, czyli częściach łubęieśniach 
Częstokroć tylka w samey robocie widzieć 
się aaien epotrzetna rożwieklość planu. Fożsae 
mo zapex mie się stało z naszym Antosem, Przed: | 
siewziął pisąć sześć pieśni, — ustał na piątey, nagis 
sąwszy ią bowiem uyrzał że szosta całkiem niepo* W; 
trzebną by była. Daleki odczynienia w tym zaszue 
tu, wJmiewiu wszystkich poematu iego szytelni- | s 
ków dziękuję mu raczey zate lubo jeszczetroche ` 
zaboźne spostrzeżenie się, — zatęzaś prawdę za” 
ręc7a się go, iż każdy czytełnikkontentnieyszyieft 


Je 
p 
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y 


tania ACĄ 


TSI 


znaydniąc piesń 6tąw samym tylko tytule, aniżeli - A 
gdyby ią wyczytać miał w poemacie, ? "A 
kok. JR, M'yżewski. £ 
(a) W tytule poematu, wyrażona Pa e i 
; fozefjada, --1 EJ 
W sześciu pieniach, — poemat;zaś składa; | 

| się x pięctu, WA 


l 


